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O g ł o s z e n i a  ( i n s e r a t y )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.

Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się~za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy! dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

S8F“ To w arzysze ! P am ięta jc ie  o funduszu w yborczym .

D ro żyzn a  mięsa.
Onegdajsze posiedzenie sejmu galicyj

skiego i debata o zamknięciu granic pań
stwa dla bydła i mięsa tańszego, powinny 
otworzyć oczy robotnikom na przyczynę 
strasznej drożyzny mięsa w kraju.

Szlachta przez usta p. B r y k c z y ń s k i e -  
g o  wzywała sejm, aby nie otwierać gra
nicy rumuńskiej dla bydła, ani nawet dla 
przewozu m ięsa!

Skromne żądanie p. M i c h a l s k i e g o ,  
prezydenta Lwowa, aby pozwolono bodaj 
na dowóz bydła do końca roku i to do 
rzeźni lwowskiej i krakowskiej, spotkało 
się z opozycyą szlachty i posłów chłop
skich.

Napróżno p. dr L e o ,  prezydent Krako
wa. zwracał uwagę, że ogromna większość 
chłopów odczuwa również drożyznę, a zy
sku z niej nie ma, bo żyje z pracy rą k ; 
sejm uchwalił rezolucyę p. B r y k c z y ń -  
s k i e g  o, aby granice by ły  zamknięte !

Referat p. Brykczyńskiego zwala całą 
winę drożyzny na r z e ź n i k ó w .  Bydło 
ma być tanie, a tylko i wyłącznie rzeźni- 
cy wywołują drożyznę... A  najważniejszym 
szlacheckim argumentem, to zaraza bydła, 
która rzekomo ciągle grasuje poza grani
cami Austryi. Od tylu łat już ta zaraza 
tam się sroży, że powinna była chyba już 
wszystko bydło zniszczyć, a tymczasem 
jest ono tam liczniejsze i tańsze, niż u 
nas !...

Głupi demagogowie w  rodzaju Stróżyń- 
skich, którzy na zgromadzeniach obwiniają 
socyalistów o to, że funt mięsa kosztuje 
tak drogo, niechaj się przysłuchają osta
tniej dyskusyi sejmo wej, a wtedy zobaczą, 
że to szlachta, mająca mandaty sejmowe 
i parlamentarne w swem ręku, wyzyskuje 
swoją władzę, aby w ywoływać drożyznę, aby 
robić zarobki na głodzie ludności miejskiej.

To samo z w ę g l a m i ,  które w ręku 
prywatnych milionerów-monopolistów stały 
się przedmiotem haniebnej spekulacyi ku 
nieszczęściu konsumentów.

Agraryusze wszystkich krajów zorgani
zowali się na zgubę ludności pracującej i 
nic innego nie zdoła obalić tego spisku 
lichwiarzy żywnościowych, jak tylko silna 
organizacya robotińków, ubogich chłopów 
i całej ludności miejskiej.

Nieprawdą jest bowiem, jakoby droży
zna żywności szła na korzyść masy chłop
skiej u nas w kraju. Chłop sam kupuje

chleb, kupuje zboże na zasiew i odczuwa 
dotkliwie ogólny zastój w  ruchu przemy
słowym i handlowym. Drożyzna żywności 
podnosi w następstwie cenę towarów prze
mysłowych, a ta odbija się i na chłopie.

Tylko szlachta galicyjska i'obi dobre ge
szefty na drożyźnie środków żywności, do 
czego się zresztą z całą bezczelnością przy
znaje.

Podminowanie Dumy.
I znowu dokoła Dumy krążą sępy. Z po

czątku Iakoniczn , a dalej coraz obszerniej
sze pojawiają się w pismach zagranicznych 
i rosyjskich wiadomości o niedalekiem roz
wiązaniu Dumy.

Ile w nich prawdy? ile będzie rozwiąza
nych Dum w Rosyi?

Jedno z pism petersburskich z grotesko
wym humorem przewiduje całą dynastyę 
wykolejonych Dum i każdej, jak królom, na
daje przezwiska. Więc będzie jeszcze Duma 
„Piękna" (Filip Piękny), Duma — Ptasznik 
(Henryk Ptasznik), aż wreszcie biurokraci 
natrafią na Dumę V., czy VI. bez tytułu.

Na tę szybką losów przemianę pracują już 
gadzinowcy rządowi.

„Nowoje Wremja“ , które posiada najle
psze informacye i płynie zawsze z prądem, 
w danej chwili najbardziej aktualnym w kan- 
celaryacli i za kulisami, z góry przewiduje 
i sili się dowieść, że z D u m ą  r e w o l u -  
c y o n i s t ów r z ą d  w s p ó ł p r a c o w a ć  n i e  
in o ż e, że popełniono grubą omyłkę, dopu
ściwszy do głosu „stronnictwa, dążące do 
przewrotu “ , które, jako nieziegalizowane, po
zbawione są tem samem prawa przedstawi
cielstwa.

Przygotowuje się więc grunt do pozbycia 
się drugiej Dumy, a środki są łatwe i już 
uświęcone wprawą p. Stołypina. Nieraz w y
powiadaliśmy tu zdanie, że ż a d n a  D u m a  
n i e  p o t r a f i  z a s t ą p i ć  — c z y n u ,  czyli 
narzucenia rządowi takiego zgromadzenia, 
przeciw któremu on by się nie ważył knować.

I dopóki tej mocy nie będzie, zupełnie 
przypadkowem, zawisłem od kilku łudzi, wy
dawać się może każde nowe usiłowanie 
wyjścia na szerokie drogi parlamentaryzmu.

Czyż może być coś absolutnie śmieszniej
szego jak stosunek rządu do parlamentu, 
oparty na grzecznościach i to uzależnienie 
bytu Dumy od osoby jej prezydenta lub od 
form zachowania się opozycyi?

Karykaturalność bytu, zagrożonego każdej 
chwili śmiercią, co nastąpić może od jednego

głębszego oddechu, stwarza atmosferę, w któ
rej cudem niewiadomo jakim utrzymać 
mąże Duma oderwana od rewolucyi.

I być może dobrze ocenia sytuacyę Tersytes 
wszechrosyjski, oplwany w Dumie i prasie 
K r u s z e w a n ,  gdy w ogromnej depeszy do 
swych wyborców żąda wyraźnie czynnego, 
zbrojnego poparcia przeciw Dumie.

Kontrrewolucya powraca do źródła swej 
wielkiej zuchwałości — siły.

Na czemże się oprze opozycyą, gdy ją wy- 
żeną z pałacu Taurydzkiego na pola?

Od słów, któremi żegnano posłów, od krzy
ków przyrzekających poparcie — do wielkiej 
ruchawki jest jeszcze daleko, ale j e s t  b l i 
że j ,  niźli za pierwszej Dumy.

I takie znaczenie rewolucyonizujące mogło
by mieć rozwiązanie drugiej Dumy...

Ruch wyborczy.
Termiis reklamacyjny w Podgórzu już się 

rozpoczął. Spis wyborców (obejmujący 
przeszło 3400 nazwisk) wyłożony jest w  
magistracie podgórskim codziennie od godz. 
8 do 2 i od 4 do 6. W  tych godzinach 
może każdy wyborca podgórski w  dniach 
od 14 do 27 marca przeglądać tamże tę 
listę i jeżeli został w  niej opuszczony, po
winien wnieść reklamacyę we wspomnia
nym terminie.

Partyjne biuro reklamacyjne w Podgó
rzu, M ały Rynek 4, otwarte jest codzien
nie od godz. 12 do 2 w południe i od 6 
do 9 wieczorem. Tam może każdy otrzy
mać formularze reklamacyjne i potrzebne 
informacye.

T o w a r z y s z e !  R e k l a m u j c i e  s w o 
j e  p r a w o  w y b o r c z e ,  gdyż głosować 
będzie miał prawo t y l k o  t en,  k t o  b ę 
d z i e  u m i e s z c z o n y  na  u r z ę d o w e j  
l i ś c i e  w y b o r c ó w !

W powiatach krakowskim i podgórskim 
będą t e r m i n y  r e k l a m a c y j n e  w po
szczególnych gminach ogłaszane już w naj
bliższych dniach. T o w a r z y s z e !  Zwracaj
cie na to baczną uwagę i przeoczcie tych 
term inów ! Partyjne biuro reklamacyjne 
dla krakowskiego okręgu wiejskiego mie
ści się w  redakcyi „Prawa Ludu", ul. Pa
wia 2.

Pierwszy czyn „zdrady narodowej". Ze
Lwowa donoszą: Na posiedzeniu „rady na
rodowej" z d. 10 b. m. wybrano komisyę 
wykonawczą z 10 członków. W eszli do 
niej: prezes, 3 wiceprezesi, oraz pp. Sta

nisław Biega, dr Stanisław Głąbiński, Sta
nisław Jędrzejowicz, dr Tadeusz Skałkow- 
ski, dr Ludwik Rydygier i ks. Adam W e- 
soliński. Poseł dr Lówenstein z powodu 
nawału zajęć zrzekł się godności członka 
komisyi wykonawczej, która jednakże za
strzegła sobie prawo zapraszania go na 
swoje posiedzenia, ilekroć tego okaże się 
potrzeba.

Następnie przeprowadzono ogólną dys- 
kusyę co do położenia kraju. Uchwalono 
wezwać komitety powiatowe i miejskie, 
aby w  ciągu dwóch tygodni ustaliły kan
dydatury w poszczególnych okręgach i 
przedłożyły odpowiednie wnioski „radzie 
narodowej".

Następnie przystąpiono do mianowania 
p i e r w s z e j  k a n d y d a t u r y .  Na wnio
sek wiceprezesa „rady narodowej" p. Ray
skiego, a zgodnie z uchwałą zjazdu dele
gatów z okręgu wyborczego Sądowa W i
sznia -Rudki - Stara Sól - Sambor - Komarno 
zatwierdzono jednogłośnie kandydaturę p. 
Karola S u r ó w k i  (narodowego demokra
ty) na posła, zaś ks. Józefa W  a t u 1 e w  i- 
c z a na zastępcę z tego okręgu.

Z Dębicy donoszą nam: Towarzysze nasi 
zwołali już tu kilka zgromadzeń, które obu
dziły z letargu tutejszych robotników i mie
szczan. Dnia 28/2 urządzono zgromadzenie 
dla okolicznych włościan, którzy w tym dniu 
na targ przybyli. Lokal p. Mieszkowskiego 
zapełniło około 200 włościan, brali także u- 
dział miejscowi obywatele. Zgromadzenie za
gaił tow. Packan, przypominając włościanom, 
jak ważna chwila ich wzywa do wspólnych 
obrad. Na zebranie jednak przyszło kiiku tu
tejszych, płatnych judaszowyn groszem cliru- 
niów, którzy na gwałt chcieli uniemożliwić 
obrady. Najwstrętniej zachowywał się księży 
faktor od wszystkich łajdactw, Miąsik. Mimo 
to, zgromadzenie spokojnie wybrało przewo
dniczącym p. Grundboecka, kancelistę sądo
wego z Dębicy, zastępcą zaś tow. Packana. 
Pierwszy, przy wielkiem zainteresowaniu i 
potakiwaniu włościan i obywateli, przema
wiał tow. Packan, wzywając chłopów, aby 
zrobili dobry użytek z praw, które ciężko 
wywalczyli. Aby chłopów przekonać, czem 
jest owo tak zwane Centrum ludowe, wska
zał na tych kilku bezmyślnych awanturni
ków, którzy zostali wysłani na zdradę spra
wy ludowej. Koszta tych faktorów pokryją 
w różnej formie naturalnie sami chłopi z gorz
ko zapracowanego grosza. Skutek tych słów 
był taki, że w tej chwili zrobiono Miąsikowi 
ciasną ścieżkę, którą musiał wśród oburze-

LEON FRAPIE.
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Dyrektorka niemniej przenikliwa odemnie 

zatrzymują ją po drodze i oto Mania stoi 
między nami. W  tej chwili spostrzegamy na 
wierzchu koszyka dużą, rudawą plamę.

— Gdzie cię boli ?
Milczenie.
— Upadłeś?
Gest przeczenia.
— Matka cię wybiła?
Ten sam znak przeczący.
— No więc co się stało, mów!
Dzieci w przedsionku milczą już chwilę 

z ciekawości, działa u nich też instynkt: coś 
niewidzialnego weszło z Manią Fadette. Nie 
odpowiada ona, tymczasem przez krótką 
przerwę w dozorze, jeden z chłopców źle 
siedząc, z hukiem pada z ławki jak długi. 
Olania Fadette drgnęła, rzuciła się w  tył, 
twarz swą skamieniałą z przestrachu, z ocza- 
nii wysadzonemi z orbit, z otwartemi ustami, 
Zwraca ku leżącemu koledze.

— Idź, siadaj — rzekła dyrektorka zafra- 
Sowana.

Marya nie siedziała w ławce nawet pięciu 
hńnut, gdy zgłosiło się dwóch ludzi, żądając 
Widzenia się z dyrektorką, ludzie ci mieli 
kurtki, miękkie kapelusze, grube wąsy po-
ucyantów.

Szybko zamienili parę słów z dyrektorką 
z poza baryery.

Dyrektorka także blada teraz, obraca się 
ku dzieciom.

— Maniu — woła.
Jest dwadzieścia Maryj w przedsionku. Dla

czegóż dyrektorka nie potrzebuje dodać na
zwiska. dlaczego z jej zmienionego głosu po
znać można, o którą Manię chodzi?

Wszystkie dzieci patrzą na Manię Fadette, 
która sama tylko wstaje.

Ta biedna mała istotka przechodzi przez 
przedsionek! Mania Fadette wie, że musi 
odebrać swój koszyczek; podaję go; jest 
pusty.

— Dalej, chodź, mała — mówi jeden z lu
dzi głosem stanowczym, o ile możności zła
godzonym.

Taka mała rączka wysuwa się z gestem 
skończonym, beznadziejnym!... Nie widziałam 
nigdy tak ciężkiej dłoni na barkach niewin
ności. I nigdy nie słyszano więcej o tym 
pączku przeznaczonym do rozkwitu, któremu 
na imię było Mania Fadette.

A więc! ludzie zwyczajni, „ludzie z innej 
dzielnicy", jak zobaczycie przychodzące do 
szkoły dziecko pięcioletnie, którego matkę 
zamordowano w nocy (czy możecie wystawić 
je sobie, jak się ubiera samo, przeskakuje 
trupa, bierze swój koszyczek...) jak przej
dziecie przez takie wrażenie przygotowawcze, 
zrozumiemy się może i będę mogła powie
dzieć wszystko! Tymczasem muszę skromnie 
zapisywał fakty przeciętne.

Bijatyki odbywają się regularnie, obiecuje 
się „lanie" nva taką a taką godzinę, należy 
to do zabawy. Bijatyki są dopełnieniem obo
wiązku szkolnego; czyż nie dlatego głównie, 
aby spotykać się później i walić się, napływa 
się codzień do tego oznaczonego miejsca?

Dziś Richard i Pluck omal nie zatłukli Tri- 
cota i Klinera. Oburzeni przechodnie weszli 
uprzedzić o tem odźwierną szkoły. Dyrektor
ka machnęła ręką: nie możemy przecie trzy
mać ich na smyczy.

— Pamiętaj — rzekłam do Richarda — je
żeli jeszcze raz będziesz bił Klinera, nie „za
mieniam się" więcej z tobą, możesz trzymać 
sobie twoje rysunki.

I aby dobrze wytrwać w swej roli, doda
łam stanowczo:

— Będę „mieniąc się" z innym.
Bo ja, skoro się nie biję, a chcę jednak 

być prawdziwym kolegą, muszę nie mieć in
nej troski, jak zamieniać karmelki na cośkol
wiek, co należy do uczniów.

W  ulicy najbiedniejsi tylko krzywo patrzą 
na siebie; zawsze obszarpańcy obrywają cię
gi. Kilkoro dzieci kupców mniej cierpią od 
szturchańców; nie żeby co do charakteru 
więcej byli warci od innych, ale wychowanie 
jest już tak kierowane, że biedak chętniej 
czepia nędzarza; taki, co ma fartuch podarty, 
wyśmiewać się będzie z tego, co ma dziura
we spodnie, kaszlący szturchnie kulawego; 
niemoc i bieda wyzywają bicie.

„Nie spoglądajcie za wysoko; walczcie mię
dzy sobą. Przemoc nad słabymi jest dozwo
lona: dowodem postępowanie rodziców z dzie

ćmi, dowodem wieczna zwrotka nacyonalisty- 
cznego stylu: cudzoziemcy niżsi są od nas 
fizycznie i moralnie, są to nędzarze w poró
wnaniu z nami, Francuzami, przeto należy 
ich bić".

Zresztą wychowanie wspiera tu tylko skłon
ności przyrodzone : każdy skłania się zawsze 
do tego, cp zrobić najłatwiej. Pospolity zło
czyńca ograbi raczej biednego tragarza z pię
ciu franków, aniżeliby się iniał ważyć na kie
szeń, zawierającą sto franków. Stangreci omni
busów i woźnice „nie darują sobie" wzaje
mnie, przysiągłbyś, że już na nikim innym 
nie mogą mścić się za swe ciężkie życie. 
Gdyby inaczej było, ludzie „przyzwoici" nie 
znaliby bezpieczeństwa, albo świat musiałby 
się zmienić, a — dzięki Bogu — świat wszak 
nie ma ochoty się zmieniać.

Oczywiście, gdy te myśli mnie gnębią, nie 
wybucham radością, ale wkońcu cóż to pani 
Paulin chce odemnie od jakiegoś czasu ? Na
mawia mnie łagodnie na cokolwiek staran
niejszą toaletę: „jestem młoda, przystojna; 
mimo, żem posługaczka, mogłabym zwrócić 
na siebie uwagę, gdybym miała trochę ko- 
kieteryi. Zdarzały się jeszcze dziwniejsze 
rzeczy"...

Dlaczego upiera się ona przy pewnych te
matach rozmów: „zapytuje się, czy nie do
świadczyłam jakiego zawodu sercowego i czy 
nie weszłam tu, jak inna byłaby wstąpiła do 
klasztoru. Nie trzeba tak wyrzekać się życia". 
Dosłownie!

Niepodobna, pani Paulin, czy pani sama 
wpadła na ten domysł? (D. c. n.).
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nia ogólnego zebranie opuścić. Następnie 
przemawiał p. Grundboeck i kilku włościan, 
prosząc, aby się zająć zwoływaniem zgroma
dzeń, z wezwaniem, aby wszędzie podczas 
wyborów głosowano tylko na tych kandyda
tów, którzy wyraźnie się oświadczą, że do 
Koła polskiego nie wstąpią. Tak zakończyło 
się zebranie, które zrobiło w Dębicy silne 
wrażenie.

Jeszcze liczniejsze zgromadzenie odbyło się 
tego samego dnia od godzinie 6 wieczór dla 
miejscowych mieszczan i robotników kolejo
wych, którzy przybyli w wielkiej liczbie. 
Przewodniczył p. Schneider, kancelista kole
jow y z Dębicy. Ale kleryltalni awanturnicy, 
dostawszy przedtem nauczkę, nie zjawili się 
już na tem zebraniu. Referował tow. Packan, 
poruszając sprawy aktualne chwili obecnej, 
poczem wielu ze zgromadzonych przemawia
ło i żądało wyjaśnień, na co tow. Packan 
ku ogólnemu zadowoleniu jasno i treściwie 
odpowiadał. Zagrzani tem robotnicy kolejowi 
i mieszczanie, postanowili energicznie zwal
czać klerykałów, ich najemników i pisma ich, 
a popierać tylko prasę socyalistyczną, jak i 
kandydaturę socyalistyczną. Późnym wieczo
rem przy odgłosie „Czerwonego sztandaru" 
zebranie zamknięto.

Dnia 6 b. m. odbyło się zgromadzenie ko
lejarzy i mieszczan. Przewodniczył kolejarz 
Misiewicz, przemawiał tow. Packan, zebranie 
Z zapałem wysłuchali referatu, oklaskując 
żywo mówcę.

Ze Stryja piszą nam: W  niedzielę 10 b. m. 
we wsiach: Brzegi, Dąbrowa i Zapłatyn 
odbyły się zgromadzenia przedwyborcze, 
zwołane przez komitet agitacyjny partyi 
socyalno-demokratycznej w Stryju. Na te
mat wyborów  do parlamentu przemawiali 
tow.: Biłogan, Muller i Piotrowski. W  dys
kusyi zabierali głos włościanie, oświadcza
jąc się za kandydaturą socyalistyczną. —  
Rezolucye w  sprawie postawienia kandy
datury socyalnego demokraty na okręg 
wyborczy Stryj-Kałusz, do którego wspo
mniane wsi należą, uchwalono jednogło
śnie.

W powiecie tarnopolskim odbyły się w nie
dzielę 10 b. m- trzy przedwyborcze zgroma
dzenia, a mianowicie we Worobijówce, w 
Serdyńcach i w Cebrowie. Zgromadzenia były 
bardzo liczne; referowali tow. Jacko O s t a p- 
c z u k po rusku i tow. Teofil Olearczyk po 
polsku. Wszystkie trzy zgromadzenia uchwa
liły popierać kandydata partyi socyalno-de
mokratycznej, a zwalczać kandydatów „zdrady 
narodowej".

Przegląd polityczny.
W parlamencie niemieckim w dalszym cią

gu dyskusyi nad interpelacyą w  sprawie 
reform y procedury karnej poseł dr W ła 
dysław M i e c z k o w s k i  w yw odził jak na
stępuje: W łaśnie m y Polacy czujemy po
trzebę reform y procedury karnej w  bar
dzo wysokim stopniu. N ie podzielam wpraw
dzie złudzenia, że reforma ta będzie zba
wienną, ale mamy nadzieję, że najgorsze 
przynajmniej braki zostaną usunięte. Na
szym głównym  postulatem jest także wpro
wadzenie ponownie odwołania przeciw w y
rokom Izby karnej. Przed rokiem pewien 
polski redaktor, dotąd niekarany, został 
na podstawie oskarżenia z powodu jedne
go artykułu, któremu przypisano podbu
rzanie do gwałtu, zasądzony na półtora 
roku więzienia. W yrok ten w  całym świę
cie w yw ołał słuszne zdziwienie. Usunięcie 
przymusu świadczenia jest postulatem, 
który niestety nie stał się ustawą. M y Po
lacy żądamy, aby sędziowie w  polskich 
procesach mogli zachować niezawisłość, 
nie biorąc udziału w  życiu politycznem. 
Przedewszystkiem sędziowie nie powinni 
należeć do „Ostmarkvereinu“ . Muszą oni 
unikać wszystkiego, co m ogłoby rzucić 
na nich choćby cień braku objektywności.

W yrok i w  procesach politycznych u nas 
noszą znamię wyroków wydanych przez 
politycznego przeciwnika. W idać to wyra
źnie we wyroku wydanym przez sąd w  
Kościanie. Pewne stowarzyszenie nazwano 
tam politycznem, ponieważ protokoły pro
wadzono w  języku polskim i należeli do 
niego duchowni, którzy działali politycz
nie, a przedewszystkiem ponieważ prze
wodniczący oporem wobec władzy policyj
nej okazał wyraźnie swą nienawiść wobec 
niemieckości. Inny wyrok wydany w  Po
znaniu uznał za słuszne ukaranie rodzi
ców za zaniedbanie obowiązku posyłania 
do szkoły z powodu, że dzieci —  aczkol
w iek obecne w  szkole —  na pytania pod
czas nauki religii nie odpowiadały, a więc 
„duchem były  nieobecne".

W iceprezydent P  a a s c h e prosił mów
cę kilkakrotnie, aby nie odstępował od 
rzeczy.

Poseł dr M i e c z k o w s k i :  Pewien sę
dzia w moim okręgu wyborczym  miał po
wiedzieć do polskiego lekarza, że w  pro
cesach politycznych nie może być obje- 
ktywnym, ponieważ jest w pierwszej linii 
pruskim urzędnikiem państwowym. —  Ze 
względu na praktyki sądów musimy żądać, 
aby do konstytucyi sądów przyjęto posta

nowienie, że świadek ma prawo zażądać 
interwencyi tłómacza, nawet, jeżeli włada 
językiem  niemieckim. Jest rzeczą zupełnie 
odmienną, czy ktoś włada językiem  nie
mieckim, a czy ma w  nim zeznawać przed 
sądem. Kary za niezeznawanie po niemie
cku powinny być usunięte.

K R O N IK A .
Kraków, 14 marca.

Gaiimatyas. Dotąd „Głos narodu", organ 
oficyalny centrum klerykalnego, wciąż je
szcze milczy o wystąpieniu ks. Stojałowskie- 
go z „rady narodowej*. Dotąd jeszcze wciąż 
niewiadomo, czy ks. Stojałowski wystąpił z 
centrum i z „rady narodowej", czy też wy
stąpił razem z centrum z „rady narodowej", 
czy wystąpił tylko z „rady narodowej", a 
pozostał w centrum, które pozostało w „ra
dzie narodowej"... Biedni centrowcy nie wie
dzą, co się z nimi dzieje...

Kosztowna dyrekcya. P. Włodzimierz Gnie
wosz ogłosił przed walnem zgromadzeniem 
galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziem
skiego list otwarty, w którym poczynił roz
maite uwagi co do tego Towarzystwa. Na to 
odpowiedział dość ostro w nieobecności p. 
Gniewosza na zgromadzeniu delegatów T. 
K. Z. p. Włodzimierz Kozłowski. Obecnie od
powiada znowu p. Gniewosz p. Kozłowskie
mu i pisze między innemi:

„Dla szczupłych czynności istnieje dyre
kcya, złożona z prezesa, jego zastępcy, 3 
dyrektorów i 4 zastępców. Każdy z dygni
tarzy dyrekcyi i prezydyum ma do usług 
swego osobnego sekretarza i do tego prze
sadnie wielki etat urzędników, którzy oprócz 
miesięcy stycznia i lipca nie mają prawie co 
robić. To też pp. dyrektorowie korzystają z 
długich feryj i bawią się zagranicą, albo też 
zajęci są innymi obowiązkami. Jak poświad
czają wypłacone dyety, powołuje się często, 
aż nazbyt często, zastępców z powodu nie
obecności dyrektorów".

List swój kończy p. Gniewosz w sposób 
następujący: „Gdyby p. Kozłowski poważnie 
i rozumnie poglądy moje rozebrał i wykazał, 
że ja się mylę w moich zapatrywaniach, to 
nietylko nie miałbym mu tego za złe, ale 
przeciwnie, byłbym mu wdzięczny za to, że 
mnie pouczył i rozwiał obawy moje o przy
szłość drogiej nam wszystkim instytucyi. On 
jednak tego nie uczynił, a tylko wypowie
dział pod moim adresem kilka osobistyph a 
nie rzeczowych przeciwko mnie zarzutów. 
Żałuję mocno, że nie wzniósł się na tę w y
żynę, na której sprawa odniosłaby pożytek 
i na której mógłbym się z nim spotkać w u- 
czuciu życzliwej troski o los Towarzystwa".

łowimy krakowskie.
Stróżyński awansuje jak na drożdżach! Do

tychczas był Stróżyński maszynistą kolejo
wym — teraz nagle zaawansował. Gdy mu 
na zgromadzeniu wyborców okręgu Wesoła 
w  ubiegłą niedzielę tow. Daszyński powie
dział: „Gdybyś pan został wybrany i wstą
pił do Koła polskiego — awansowałbyś pan 
jak na drożdżach!" — odparł Stróżyński:

— Dla mnie już awans zamknięty!
A  jednak awansował! I to awansował z 

maszynisty na — prawnika!
Mianowicie „Głos narodu", drukując mo

wę, którą Stróżyński wygłosił na owem zgro
madzeniu (dajmy na to, że tę mowę wygło
sił, chociaż słyszeliśmy całkiem inną!) zao
patruje ją następującym wstępem:

„Przemówienie p. Stróżyńskiego, który z 
trudem dobił się głosu, podajemy poniżej, 
jako głos uczciwego i roztropnego p r a w n i 
ka ".

Wydany władzom rosyjskim! Odnośnie do 
umieszczonej przed 6 tygodniami wiadomości 
w sprawie Jana Szczotki, którego wydania 
domagały się władze rosyjskie, dowiadujemy 
się, że wskutek zażaleń, wniesionych przez 
dra Gertlera do sądu krajowego wyższego i 
ministerstwa sprawiedliwości, zapadła decy- 
zya, wedle której ma Jan Szczotka być wy
danym władzom rosyjskim z następującemi 
zastrzeżeniami: aby był sądzony tylko za 
rzekomą zbrodnię rabunku, aby nie był są
dzony ani za zbrodnię obrazy majestatu na 
osobie cara rosyjskiego popełnioną, ani za 
żadną inną zbrodnię, również aby nie był 
oddany pod sąd połowy. Przytem donosi mi
nisterstwo sprawiedliwości w Wiedniu, że mi
nisterstwo rosyjskie dało zapewnienie, iż do 
powyższych zastrzeżeń się zastosuje.

Trudno jednak usunąć obawę, że władze 
rosyjskie, dostawszy ofiarę do swoich rąk, 
nic sobie nie będą robiły z zastrzeżeń i przy
rzeczeń ! Adwokaci polscy w Warszawie, do
kąd zapewne Jan Szczotka będzie odstawio
nym, powinni czuwać nad dotrzymaniem 
przyrzeczenia ze strony władz rosyjskich da
nego. Czy się to jednak na coś przyda?

Jatki zamknięte w niedzielę. Cech rzeźni- 
ków i masarzy ogłosił wczoraj plakatami po 
mieście zawiadomienie, że począwszy od 17 
marca w k a ż d ą  n i e d z i e l ę  b ę d ą  s k l e 
p y  r z e ź n i e  k i e  i m a s a r s k i e ,  j a t k i  i 
k r a m y  z m i ę s e m  p r z e z  c a ł y  d z i e ń

z a m k n i ę t e ,  natomiast w s o b o t y  sklepy 
rzeźnicko-masarskie będą o t w a r t e  do 10 
w i e c z ó r .  Spoczynek niedzielny wprowadza 
cech rzeźników i masarzy na żądanie cze
ladzi.

Na uczczenie jubileuszu Orzeszkowej zwo
łuje Czytelnia dla kobiet wiec kobiet na so
botę 16 b. m. o godz. 7 wieczorem do sali 
„Eleuteryi" w Rynku 17. Porządek dzienny 
obejmuje: 1) zagajenie i wybór prezydyum, 
2) dola ludu pracującego w pismach Orze
szkowej, 3) znaczenie Orzeszkowej dla ruchu 
kobiecego, 4) dyskusya i uchwalenie rezo- 
lucyi.

Sekcya ekonomiczna Rady miasta odbyła 
wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem 
radcy miejskiego Beringera, przy współudziale
I. wiceprezydenta Chylińskiego i załatwiła 
następujące sprawy: 1) Wezwała magistrat
0 przeprowadzenie próby zamiatania hali Su
kiennic i podcień szczotkami, zamiast mio
tłami, aby uniknąć pyłu. 2) Rozpatrywała 
projekt i kosztorys na powiększenie budyn
ku ogroonika miejskiego, w ogrodzie miej
skim przy ul. Lubicz, w celu stworzenia od
powiednich ubikacyj na mieszkania dla służ
by ogrodniczej. Sekcya zwróciła projekt bu
downictwu miejskiemu z poleceniem przedło
żenia projektu nadbudowy piętra i takiego 
rozwiązania sprawy, aby wystarczyło na po
trzeby służby, zgodzonej na cały szereg lat. 
Równocześnie rozpatrywała sekcya projekt 
budowy cieplarni i skrzyni kwiatowej w  o- 
grodzie miejskim i zgodziła się na budowę 
kosztem 19.500 koron, który ma znaleźć po
krycie w funduszu inwestycyjnym. 3) Sekcya 
uchwaliła w myśl wniosku magistratu pro
jekt regulaminu dla delegacyj kontrolnych 
straży pożarnej i Zakładu czyszczenia miasta. 
4) Wreszcie rozpatrywała sekcya przedłożo
ny przez delegacyę kontrolną Zakładu czysz
czenia miasta projekt regulacyi płac służby 
Zakładu i przyjęła go w zasadzie.

Na kongres dla ochrony dzieci, który roz
poczyna swe obrady we Wiedniu dnia 16 
b. m. o godz. 10 rano w sali Towarzystwa 
muzycznego, zgłosiło 32 uczestników z Kra
kowa swój udział. Uczestnicy odbyli wczoraj 
naradę w salach wyższego sądu krajowego, 
na której omówiono będące na porządku 
dziennym sprawy: 1) Ustawę o przelewaniu 
nadwyżek kas sierocych na fundusz krajo
wy, 2) kwestyę opieki nad dziećmi poza 
szkołą, 3) organizacyę ochronek, 4) konie
czność zmiany przepisów o ściganiu prze
stępstw przez małoletnich popełnianych.

Z sali sędowej. Przed zwykłym trybuna
łem pod przewodnictwem radcy Raczyńskiego 
stawał dziś Józef Bochenek oskarżony o kra
dzież. W  nocy z 18 na 19 lutego spotkał się 
z Wojciechem Kotarbą zwanym Filamus ze 
Świątnik, z którym zabawiał się w  różnych 
szynkach, poczem zaprowadził go na ul. 
Pańską, gdzie tańczył z nim do księżyca, a 
przy tej sposobności wyciągnął mu pugila
res, zawierający 280 K w gotówce, weksel 
na 400 K i knpony. Trybunał zasądził go na 
3 miesiące więzienia.

— W  „ S p ó jn i “ , stowarzyszeniu młodzieży po
stępowej (Grodzka 43, II. p.), w  piątek 15 b. m. o 
godz. 7V2 wieczorem odbędzie się pogadanka kol. 
Aleksandra Campbelła p. t. „Wrażenia z wycieczki 
na Kaukaz". Wstęp wolny.

— W  Klubie urzędników poczty i tele
grafu  (Lubicz 5) odbędzie się w  poniedziałek 18 
b. m. o godzinie 8 wieczorem koncert muzyki 56 
P- P-, a następnie wieczorek z tańcami. Wstęp dla 
członków 1 K, dla nieczłonków 2 K.

— Czeski kwartet Sw c ika , którego kon
cert zapowiedziany na poniedziałek 18 b. m„ bu
dzi rzeczywiste zainteresowanie wśród naszej mu
zykalnej publiczności — w  dodatku niezwykle ni
skie ceny, bo od 1 do 4 koron za krzesło, zape
wniają koncertowi zupełne powodzenie. Bilety do 
nabycia w  kancelaryi Towarzystwa muzycznego.

— Repertuar teatru m iejskiego w  K ra 
kowie.

Czwartek: „Cierpki owoc", komedya w 3 aktach
A. Bracco.

Piątek: „Harde dusze", sztuka w 5 aktach we
dług powieści E. Orzeszkowej — Z. Sarneckiego 
(występ p. M. Przybyłko).

Sobota: „Świecznik", komedya w 3 aktach A l
freda de Musset (nowość) występ p. M. Przybyłko.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Marnotrawny 
ojciec", komedya w 4 aktach Ber. Shaw’a (ceny 
zniżone do połowy). O godz. 7 wieczorem: „Ryce
rze północy", dramat w 4 aktach H. Ibsena.

Poniedziałek: „W iele hałasu o nic", komedya w 
5 aktach W. Szekspira.

— Uniwersytet ludowy im. A .  Mickie
wicza w  Krakowie.

W sali hotelu Kleina, przy ulicy Gertrudy 6, 
w piątek od godziny 7V2 do 8Va wieczorem: p. 
Bolesław Wa l ewsk i  z Lipska: „Pieśniarze polscy 
XIX. wieku" (z illustracyami muzycznemi).

Bi b l i o t e k a  U n i we r s y t e t u  l udowego .  Czy
t e l n i a  pi sm oraz  Bi uro  po rady  mieści się przy 
ulicy Gr odzk i e j  43, II. p.

Biblioteka otwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1.

Cz y t e l n i a  pi sm otwarta w dni powszednie od 
godz. U —1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 
godz. 9—1 i od 3—9.

Nowiny lwowskie.
Wiec sędziów lwowskich celem założenia 

krajowego związku sędziów odbył się 12-go
b. m. pod przewodnictwem radcy Hausera. 
Związek ten ma na celu podniesienie sądo
wnictwa i stanu sędziowskiego, podniesienie 
wykształcenia zawodowego i ostateczny roz
dział sądownictwa od administracyi. Uchwa
lono w  zasadzie potrzebę założenia związku
1 wybrano komitet, któremu ” !,v‘or'o weiść

w porozumienie ze związkiem państwowym 
sędziów austryackich w Wiedniu.

Niebezpieczni złodzieje. Maryan Bandrow- 
ski i Adam Lang stawali onegdaj przed przy
sięgłymi oskarżeni o śmiały rabunek. Dnia 
16 stycznia skradli w pewnem mieszkaniu 
przy ul. Lelewela srebra stołowe za 400 K. 
Gdy opuszczali mieszkanie, weszła służąca, 
wobec czego złodzieje uciekli na ulicę, a do 
goniących ich strzelali z rewolwerów. Ban- 
drowski otrzymał 4 lata, a Lang D/a roku 
ciężkiego więzienia.

Z kraju.
Jak maffia drohobycka zaczyna działać.

Z D r o h o b y c z a  piszą nam: W  drohoby- 
ckim okręgu wre w całej pełni walka wy
borcza. Nasi towarzysze rozwinęli bardzo sil
ną agitacyę za tow. Witykiem. Przeciw nie
mu występują z całą zaciekłością ruscy księ
ża tak moskalofilscy, jak i ruscy narodowi, 
wywołując z ambon najnikczemniejsze oszczer
stwa przeciw tow. Witykowi.

Niemniej zaciekle zwalczają go członkowie 
„rady narodowej". Tych członków popiera 
zajadle osławiony Feuerstein. On zdobywa 
się na coraz nowe pomysły.

W  niedzielę 10 marca odbyło się zgroma
dzenie chłopów w Dorożowie w powiecie 
Samborskim.

Po zgromadzeniu wracali towarzysze An
toni Wityk (z Przemyśla) i włościanin z Ja- 
kubowej Woli. Jechali oni wszyscy na zgro
madzenie do Drohobycza. Gdy wysiadali na 
dworcu w Drohobyczu, wyskoczył nagle z 
pociągu jakiś młodzieniec i zaczął na całe 
gardło wołać: „Policaj, gdzie policaj?". Gdy 
zjawił się polieyant gminny (Feuerstein jest 
zastępcą burmistrza), zaczął ten młodzieniec 
wołać: „Aresztować ich wszystkich". Gdy 
zdziwieni nasi towarzysze zapytali, o co mu 
chodzi, czy przypadkiem może nie zwaryo- 
wał, zaczął wołać, jak opętany: „ N i e c h  
p a n  i c h  a r e s z t u j e ,  o n i  r o b i ą  w i e c e ,  
c h o d z ą  po  w s i a c h  i k a ż ą  r ż n ą ć  ży-  
d ó w".

Nasi towarzysze napadnięci przez owego 
prowokatora, czy szaleńca, kazali go ze swej 
strony aresztować. Jednakże polieyant spisał 
nazwiska napadniętych, a ci zażądali nazwi
ska owego zuchwałego oszczercy. Nazywa 
się on Józef Holzman, syn Manesa Beera, 
liczy 20 lat. Był zajęty dawniej w sklepie 
korzennym Manesa Karpa w Drohybyczu, 
obecnie jest bez zajęcia. Chociaż jest bez 
zajęcia, zaczął krzyczeć, że jedzie do Lwowa 
„do swoich". Co to za jedni ci swoi, nie 
wiemy. Ma się tutaj widocznie ze zorgani
zowaną maffią z „rady narodowej", lub z 
tym podobnymi opryszkami do czynienia. 
Nasi towarzysze wnoszą do prokuratoryi w 
Samborze skargę przeciw napastnikowi o o- 
szczerstwo.

Lokale asenterunkowa w Rzeszowie by
wają powszechnie przez władze wynajmo
wane od szynkarzy na przedmieściach. Bru
dny, zimny,- nieopalony lokal, składający się 
z dwóch ciasnych izb dla poborowych, a 
trzeciej dla komisyi asenterunkowej ma być 
miejscem dla ludzi, którzy są zmuszeni roz
bierać się do naga. Zabłocona podłoga, ni- 
czem nie ustępuje gościńcowi naszych „czy
stych" ulic.

W czwartej izbie jest „bufet", gdzie mo
żna dostać „pocieszycielki" na kuraż, czy 
zmartwienie. Strasznie wygląda taki asente
runek. Przez szpaler pijanego chłopstwa prze
chodzi rozebrany poborowy, chlapiąc bosemi 
nogami po błocie. Rozpoczyna się młócenie 
twardemi chłopskiemi rękami po nagiem ciele 
poborowego. Jeśli ten nie „ryknie" z bólu, 
to „tauglich". Widowisku temu przygląda się 
przez szklane drzwi szynku gawiedź uliczna, 
śmiejąc się do rozpuku. Bardzo często trze
źwy poborowy wychodzi z lokalu asenterun- 
kowego pijany, zaziębiony, może nawet o- 
kradziony.

Skutki tego rodzaju prowadzenia asente
runku pokazały się dnia 12 b. m.: Jeden 
młody parobczak z Budziwoja postanowił się 
urżnąć przy „bufecie". Ponieważ miał „do
syć", według zdania szynkarza, który mu 
nie chciał sprzedać więcej wódki, więc po
czął rozbijać co wpadło pod rękę. Czterech 
polieyantów i dwóch żandarmów zostało po
rządnie przez krewkiego parobczaka potur
bowanych. Udało się wreszcie żandarmeryi 
go ubezwładnić i odstawić do sądu karnego.

Madame Riehl w Rzeszowie. Jeszcze nie 
przebrzmiało echo skandalicznego procesu 
Riehlowej w Wiedniu, a już na bruku Rze
szowa powtórzyła się historya zupełnie po
dobna do tamtej. Rzecz miała miejsce w  je
dnym z nowo założonych domów nierządu, 
własności niejakiej p. Korzennik. Pani ta do 
spółki ze swoim kochankiem dopuszczała się 
straszliwego zdzierstwa na dziewczętach jej 
„domu". Bieliznę wartości np. 4 K za sztukę, 
sprzedawała im po 20 K ; buciki wartości 
12 K sprzedawała za 50 K. Na imieniny swoje 
zażądała od dziewcząt, aby jej sprawiły gra
jące album, a kiedy dziewczęta chciały iśc 
owe album kupić, Korzennikowa sprzeciwiła 
się temu, oświadczając, że sama kupi. Albuiu 
zostało przez samą solenizantkę dla siebie 
w prezencie kupione za 10 K — każda je ' 
dnak z 12 dziewcząt m u s i a ł a  z ł o ż y ć  20 
k o r o n  na album.
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Pewnego razu w „ Sokole“ grano „Panią 
Walewską14. Madame Korzennik namówiła je
dną z dziewcząt, która miała „dobry dzień44, 
aby zapłaciła jej i kochankowi bilet do rea- 
tru na III miejsce. Bilety te kosztowały 4 K 
50 h, dorożka 60 h, razem 5 K 10 h. Pani 
Korzennik wystawiła dziewczynie rachunek 
2a ten „szpas44 na 30 K.

Jest to zaledwie kilka wypadków z całej 
litanii podobnych.

Pokrzywdzone dziewczęta odnosiły się ze 
skargami do inspektora policyi S z y b a 1- 
s k i e g o ,  ten jednak c a ł ą  s p r a w ę  z a t u 
s z o w a ł .  Dzięki dopiero energicznemu śledz
twu ze strony żandarmeryi udało się wszy
stkie fakty wydobyć na jaw, co spowodo
wało aresztowanie Korzennikowej i jej ko
chanka.

Rozprawa karna przeciw tej parze o zbro
dnie oszustwa odbędzie się przed sądem przy- 
sięgłych w Rzeszowie w czerwcowej kaden- 
cyi, o której przebiegu nie omieszkamy do
nieść.

— Z Przem yśla piszą nam: Trzeci odczyt p. 
inżyniera Libańskiego z cyklu „Sztuka u ludów 
starożytnych jako wyraz ich kultury44 odbędzie się 
W Przemyślu w sobotę 16 b. m.

Z zaboru pruskiego.
Prześladowania. Przed poznańskim sądem 

karnym stawał wczoraj prałat Kłos, oskar
żony z powodu trzech artykułów w „Prze
wodniku katolickim44, wzywających do strej
ku szkolnego. W pierwszym wypadku został 
Uwolniony, a w dwóch innych zasądzony po 
450 marek grzywny.

Z Starogrodu donośną, że sąd zasądził re
daktora Leona Formańskiego z Pełplina za 
nrtykuł, umieszczony w „Pielgrzymie44, a 
Podburzający do strejku na 2 miesiące wię
żenia i 300 marek grzywny.

Ze świata. 
Pismo socyalistyczne w języku Esperanto.

»Internacia Socia Revuo44 (Międzynarodowy 
Przegląd Społeczny). Pod tym tytułem zaczął 
Wychodzić w Paryżu (adres administracyi 
K. Louis, 45 rue de Saintonge) miesięcznik 
Socyalistyczny w języku esperanckiin. Współ
pracownikami pisma są socyaliści i anarchiści 
Wszystkich krajów.

Na tanie miaszkania dla robotników. Wal- 
de zgromadzenie czeskiej Kasy oszczędności 
dchwaliło z okazyi zbliżającego się jubileu- 
sżu 60-letniego rządów cesarza, przeznaczyć
1-200.000 koron z zysku roku obecnego i 
^t przyszłych na budowę tanich pomieszkań 
dla robotników w Pradze, Uściu i Chomę- 
l°wie.

Katastrofa w kopalni. Z Katowic telegra
fują: W  szybie „Ludwika44 kopalni Ferdy
nanda zostało wczoraj czterech górników o- 
sZołomionych gazami, jeden z nich zginął, 
r̂zech wyratowano.

Ładny zapis. „Frankfurter Ztg.44 donosi 
z Nowego Jorku, że wdowa po milionerze 
^Ussel-Sage zapisała miastu Nowy Jork na 
dn cele reform socyalnych 10 milionów do-
drów.

Milionerka morderczynię. Z Chicago dono- 
Żona tutejszego miliardera Macdonalda 

Odstrzeliła młodego malarza Ludwika Fische- 
rd w jego pracowni. Fischer, pochodzący 
? Wiednia, był kochankiem pani Macdonald, 
j ńrej się zdawało, że ją zaniedbuje i dla- 
ego zastrzeliła go. Stanie ona przed sądem, 

^ k a r ż o n ^ o ^ n o r d e r s t w o ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

I 8- GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
dajmuje — fortepiany, pianina,harmonie i pia- 
0,e — krajowe i zagraniczne nowe i prze

lan e  — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Z SEJMU.
(Telefonem).

0 język władz autonomicznych.
Lwów, 14 marca, 

th wczorajszem nocnem posiedzeniu sej- 
d obradowano nad wnioskiem Abraha- 
0\vicza w  sprawie języka urzędowego 
ddz autonomicznych. 

s ,°seł dr O ' e ś n i c k i wywodził, że więk- 
. 1ość chce wyzyskać obecną chwilę poli- 
fEU n3 ' Żaden sejm dotychczas nie wdzie- 
a się w  autonomię gmin i powiatów co 
ą . kwestyi języka. Nawet w  Czechach nie
0 'dlo się coś podobnego. W  tym wyścigu 
^Wyodrębnienie Galicyi poseł Abrahamo- 
m Cz wszystkich prześcignął, lecz może nie 
Se, So już Sam żałować będzie, że ten wnio- 
je Postawił, a sejm, że pospieszył się z 
Sek Uchwaleniem. Mówca postawił wnio- 
Ca. 0 przejście do porządku dziennego nad

jYoi projektem ustawy.
1 Q?s.e*. A b r a h a m o w i c z  polemizował 
żib  e^ ckini, twierdząc, że chodzi mu o 
£g ^Pieczenie mniejszości polskiej na Rusi. 
t o c z y ł ,  jakoby chodziło o polonizacyę

jecz je 0 ^  aby Polakom we 
p ooniej Galicyi nie działa się krzywda. 

W0^s*owie ruscy K u r y ł o w i c z  i ks. Ja-  
skową ' Przemawiali p r z e c i w  wnio-

W ł. L. J a w o r s k i  twierdzi, 
^ P rop on ow an a  ustawa jest wzorem ro
ści ^Prfwnienia i że chroni ona mniejszo- 

Polskie i ruskie.

W ybrano mówców generalnych: contra 
dr Mogilnicki, pro Bobrzyński.

Poseł dr M o g i l n i c k i  wskazał na za
leżność wójtów i pisarzy gminnych od rad 
powiatowych i starostów, wskutek czego w 
niektórych gminach wprowadzonoby nie
słusznie język  polski jako urzędowy.

Poseł dr B o b r z y ń s k i  zwraca uwagę, 
że gminy i wydziały powiatowe muszą we
dług nowej ustawy przyjmować pisma w 
językach polskim, ruskim lub niemieckim.

W  dyskusyi szczegółowej przy § 2 prze
mawiał poseł dr K  o r o 1, który nazwał ten 
paragraf sercem całej ustawy, a całą usta
wę „dalszą zapłatą za głosy Koła polskie
go za reformą wyborczą, kubanem, jaki 
dał Polakom bar. Beck imieniem rządu au- 
stryackiego, ale nie z kieszeni bar. Becka 
ani z kasy austryackiej, lecz z ciała ru
skiego narodu, z którego kapie jeszcze 
świeża krew 44.

Po przemówieniach ks. Bohaczewskiego, 
Oleśnickiego, Mogilnickiego i Abrahamo- 
wicza posiedzenie zamknięto.

Następne dziś o godz. 11 rano.
* * *

Lwów, 14 marca.
Na dzisiejszem posiedzeniu uznano za ważny 

wybór posła z krakowskiej Izby handlowej 
p. Józefa S a r e g o .

Rada szkolna krajowa.
Poseł G ł ą b i ń s k i  uzasadniał swój wnio

sek z projektem ustawy zmieniającej kilka 
postanowień ustawy o Radzie szkolnej kra
jowej. Wniosek odesłano do komisyi szkolnej.

Ubezpieczenie robotników.
Do komisyj odesłano następnie wnioski, 

między innymi wniosek p. G ł ą b i ń s k i e g o  
o wezwanie rządu, aby na najbliższej sesyi 
parlamentarnej przedłożył projekt ubezpie
czenia robotników na starość i na wypadek 
choroby, za przyczynieniem się skarbu pań
stwa do kosztów ubezpieczenia.

Nastąpiły dalsze rozprawy szczegółowe nad 
wnioskiem językowym 

p. Abrahamowicza.
Po dalszej dyskusyi szczegółowej p r z y 

j ę t o  ustawę także w trzeciem czytaniu. 
Poprawki postawione przez posłów ruskich 
upadły.

Podwyższenie płac nauczycielskich.
Przystąpiono do sprawozdania komisyi 

szkolnej w przedmiocie podwyższenia płac 
nauczycielstwa szkół ludowych.

Referent poseł Władysław Leopold J a- 
w o r s k i przedstawił projekt ustawy jakoteż 
wnioski w sprawie podwyższenia płac kate
chetów.

Nadwyżka w budżecie na r. 1907, wyni
kająca z ustawy o podwyższeniu płac na
uczycieli wynosi 3,489.451 K, przyczem ko
misya poszła przy regulacyi płac o 122.261 
K ponad pierwotną propozycyę wydziału kra
jowego. Natomiast w razie przyjęcia wniosku 
centrum w  sprawie regulacyi płac nauczy
cielskich nadwyżka owa wynosiłaby przeszło 
5 milionów K, zaś w  razie przyjęcia zna
nych wniosków o zrównanie płac nauczycieli 
z płacami trzech najniższych klas rangi urzę
dników państwowych 10 milionów, względnie
7,760.000 K.

Komisya szkolna przyznaje r ó w n e  p ł a c e  
n a u c z y c i e l o m  s t a ł y m  i n a u c z y c i e l 
kom,  podnosi dodatek na mieszkanie nau
czycieli i przyznaje n i ż s z y  od t ych,  do 
d a t e k  nauczycielkom. Dodatek nie zależy 
od stopnia płacy, lecz jest jednaki w każdej 
gminie. Wyjątek stanowią gminy podmiejskie. 
Komisya podwyższa dodatek za kierownic
two, przyznaje równe wynagrodzenie nau
czycielom i nauczycielkom tymczasowym, pod
nosi wynagrodzenie za naukę religii nauczy
cielom świeckim.

Poseł S t a d n i c k i  wyraził nadzieję, że 
podwyżka ta zaspokoi w znacznej części żą
dania nauczycielstwa. Co do pokrycia wzmo
żonych wydatków, oświadcza, że jest zwo
lennikiem pokrycia ich przez nałożenie mier
nego dodatku do podatku.

Posiedzenie trwa dalej.

T E L E G R A M Y
z dnia 14 marca.

Katastrofa okrętu wojennego.
Tulon. Minister marynarki Thomson oglą

dał wczoraj przez godzinę wnętrze pancer
nika „Jena44, którego tylna część jest zupeł
nie zniszczoną. Następnie minister udał się 
do szpitala do rannych, którym przyrzekł 
wynagrodzenie za ich dzielne zachowanie się.

Przyczyna wybuchu nie jest jeszcze zna
ną. Według jednej wersyi eksplodował nabój 
torpedowy i spowodował dalsze wybuchy, 
inni mówią o rozkładzie i samozapaleniu się 
prochu. Wydelegowano specyalną komisyę 
śledczą. Niektórzy oficerowie sądzą, że okręt 
„Jena44 uda się jeszcze uratować.

Paryż. Według depeszy, jaką ministerstwo 
wojny otrzymało z Tulonu, liczba osób, któ
rych brak z załogi „Jeny44, wynosi 114.

Tulon. Oficer okrętu wojennego „Sufren44, 
który znajdował się w porcie obok okrętu 
„Jena44 oświadczył, że w s z y s c y  o f i c e r o 
w i e  o k r ę t u  „ J e n a 44 są s t r a c e n i .  Admi

rał Mancheron ocalał tylko dzięki temu, że 
okna w jego kajucie były otwarte, co po
zwoliło gazom trującym wydostać się na ze
wnątrz; jest on jedynie ranny odłamkiem 
szkła. Zwłoki komendanta „Jeny44 Avigarda 
znaleziono.

Tulon. Minister marynarki Thomson zwie
dził wczoraj ponownie wnętrze okrętu „Jena44. 
Maszyny nie odniosły znacznych uszkodzeń. 
Stwierdzono, że brakuje 110 ludzi załogi, co 
razem z liczbą oficerów, którzy zginęli daje 
cyfrę 118 ludzi.

Paryż. „Journal des Debats44 dowiaduje się 
z kół marynarki, że przypuszczenie, jakoby 
eksplozya na okręcie „Jena44 powstała sku
tkiem zapalenia się prochu, jest nieuzasa- 
dnionem. Przypuszczają raczej, że chodzi tu
taj o z a m a c h  z b r o d n i c z y .  Z Tulonu 
donoszą, że mieście samem spadło wiele od
łamków granatów. W  jednym punkcie mia
sta spadł ciężki odłamek granatu na dach 
domu i przebił sufity trzeciego i drugiego pię
tra, nie wyrządził jednakże szkody w ludziach.

Spoczynek jednodniowy we Francyi.
Paryż. Delegaci stronnictw lew icy, w y

słuchawszy wywodów ministra robót pu
blicznych Vivianiego, uchwalili wszystkimi 
głosami przeciw 2 porządek dzienny, po
stanawiający utrzymanie zasady ustawy o 
jednodniowym odpoczynku w  tygodniu, 
wyrażający nadzieję, że rząd wykona u- 
stawę w  sposób liberalny, oraz że mini
ster Viviani zmianę ustawy w  takim cza
sie zaproponuje, aby mogła być uchwalo
ną jeszcze przed zamknięciem sesyi.

Strejkl.
Fournies. (Dep. Nord). Około 700 strej- 

kujących robotników przędzalń bawełnia
nych uchwaliło wczoraj wniosek o urzą
dzenie s t r e j k u  g e n e r a l n e g o .  Wsku
tek tego wczoraj 15 przędzalń wstrzymało 
ruch. Obawiają się ogólnego zastanowienia 
pracy.

Belgrad. Gdy dziś rano 150 chłopów 
chciało przedostać się do fabryki cukru 
celem podjęcia pracy, strejkujący robotni
cy dali do nich strzały rewolwerowe. Żan
darmi wkroczyli. Powstała walka, w  któ
rej 3 robotników zostało zabitych, a 5 
ciężko rannych.

Hamburg. Liczba wydalonych robotników 
wynosi już 4000. Ciągle przybywają robo
tnicy zamiejscowi.

Medyolan. (Tel. wł.). 1000 robotników
rządowej fabryki tytoniu rozpoczęło strejk.

Nowy organ socyalisłyczny w Niemczech.
Berlin. (Tel. wł.). W  poniedziałek odbyli 

redaktorzy socyalno-demokratyczni naradę, 
na której uchwalili rozpocząć wydawnictwo 
nowego pisma, niezawisłego od kierownictwa 
partyi.

Zabicie Petkowa.
Zofia. Wskutek listów anonimowych w spra

wie zamordowania Petkowa, dokonano licz
nych aresztowań, ale większość wypuszczono, 
gdyż oskarżenia okazały się bezpodstawnemi. 
Zatrzymano tylko jednę kobietę, gdyż stwier
dzono, że przed kilku dniami wyraziła się, 
że Petkow zostanie zamordowany. Areszto
wano też kilku byłych kolegów zabójcy, u- 
rzędników banku ziemskiego. W  dziennikach 
opozycyjnych „Balk. Tribuna44 i „Den44 przed
sięwzięto rewizyę i uwięziono 2 redaktorów. 
Śledztwo jeszcze ciągle nie wyjaśniło sytua- 
cyi. Jest tylko pewnem, że zabójca odbywał 
tajne zebrania z podejrzanemi ■ indywiduami 
w jednym z przedmiejskich hotelów.

Zofia. (Tel. wł.). Na telegraficzny rozkaz 
ks. Ferdynanda opieczętowano archiwum 
domowe Petkowa dla przeszkodzenia, aby 
żaden list księcia nie został ogłoszony.

Zofia. W rażenie w yw ołał artykuł orga
nu Stambułowa „N ov V ek “ , iż mimo, że 
śledztwo nie dało jeszcze praktycznych re
zultatów, Petrow nie jest zwykłym  egzal
towanym zbrodniarzem, lecz najętym przez 
ciemną klikę politycznych przeciwników 
Petkowa.

Berlin. (Tel. wł.). „Voss. Z tg“ podaje, że 
zabójca Petkowa zeznał, iż przed dwoma 
miesiącami by ł we L w o w i e ,  gdzie kon
ferował z anarchistami (?). Z powodu bra
ku środków do życia, musiał wrócić do 
Widdynia.

Z caratu.
Szukanie drogi po omacku.

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Między socyal- 
nymi demokratami, a kadetami, toczą się ro
kowania. Oczekują, że na zebraniu, zamie- 
rzonem na środę u ks. Dołgorukowa, uda się 
kadetom skłonić socyalnych demokratów, aby 
w  Dumie, po odczytaniu deklaracyi rządowej, 
głosowali za zwykłem umotywowanem przej
ściem do porządku dziennego, bez wyraże
nia votum nieufności. Ponieważ prezydent 
Gołowin oświadczył, że przed deklaracyą rzą
dową żadnego posła nie dopuści do głosu, 
socyalni demokraci zaniechali zamiaru złoże
nia deklaracyi w sprawie amnestyi i posta
nowili sprawę tę omówić w dyskusyi, która 
nastąpi po deklaracyi rządowej. Szczególnie 
ostro potępiają posłowie chłopscy zamiar so
cyalistów ludowych i socyalnych demokra
tów ostrego skrytykowania deklaracyi rządo

wej. Jeżeli obie partye nie porzucą swego 
zamiaru, posłowie chłopscy bez różnicy kie
runku politycznego zamierzają oświadczyć 
publicznie, że członkowie obu stronnictw na
leżący do inteligencyi, działają wbrew woli 
chłopów.

Zgromadzenie opozycyi.
Petersburg. (Tel. aj. pet.). Członkowie opo

zycyjnych frakcyj w  Dumie odbyli wczo
raj zgromadzenie u ks. Dołgorukowa, na 
którem uchwalono po odczytaniu dekla
racyi rządu oświadczyć się za zwykłem 
nieumotywowanem przejściem do porządku 
dziennego. Socyalni demokraci oświad
czyli następnie, że mowcom swoim polecą 
p o d d a n i e  k r y t y c e  p o l i t y k i  g a b i 
n e t u  S t o ł y p i n a .  Socyalni rewolucyo- 
niści, partya pracy i kadeci zaprotesto
wali przeciw tej taktyce socyalnej demo- 
k ra cy i, która oświadcza, że ma prawo 
przemawiania imieniem całego ńarodu ro
syjskiego. Przyjęto następnie wniosek so- 
cyalno - rewolucyjnych posłów, aby do
magać się zamknięcia dyskusyi, skoro so
cyalni demokraci zgłoszą się do słowa. 
Gdyby jednakże się okazało, że ten śro
dek będzie bezskutecznym, wtedy wszy
scy deputowani lew icy bpuszczą salę, aby 
w  ten sposób zmusić prezydenta do zam
knięcia posiedzenia. Ks. Dołgorukow zro
bił socyalnym demokratom propozycyę, 
aby sprawę jeszcze raz rozważyli i do 14 
bm. zawiadomili go o swojej decyzyi.

Socyaliści z Azyi.
D a l s z e  w y b o r y  do  D u m y .

Petersburg. W ybrano na członków Du
my: w  Aschabadzie od ludności tubylczej 
podpułkownika milicyi turkmeńskiej, bez
partyjnego Kalichana; w obw . samarkandz- 
kim bezpartyjnego kupca Abduchalilewa i 
Tadżika; w  o b w .  f e r g a ń s k i e j  o d  l u 
d n o ś c i  t u b y l c z e j  s o c y  a l i s ę - r e w o -  
l u c y o n i s t ę  D r u k a r i a i  bezpartyjnego 
Sarta, kupca Muchamedżanowa.

Petersburg. Na posła do Dumy państwo
wej z obwodu zakaspijskiego wybrano w ło
ścianina Mironowa, socyalnego demokratę.

W edług innych informacyj, Drukar’ na
leży do grupy pracy, Mironow z obw. za
kaspijskiego jest stronnikiem lewicy.

Zamachy i bomby.
Jarosław. (Pet. ag. tel.). Na gubernatora 

Rymskiego-Korsakowa usiłował wykonać z a- 
m a c h  młody człowiek, ubrany w  mundur 
studencki. Zamach się n ie  udał .  Ów rze
komy student zgłosił się u gubernatora pod 
pretekstem wręczenia mu zaproszenia na 
koncert. Gubernator, któremu wizyta wydała 
się podejrzaną, chwycił owego młodego czło
wieka pod gardło i trzymał go tak długo, 
aż służba nadbiegła i ujęła go. Znaleziono 
przy nim r e w o l w e r  i n a b o j e .

Charków. (Pet. ag. tel.). Gdy policya wczo
raj w  południe w mieszkaniu jednej studentki 
dokonywała rewizyi, e k s p l o d o w a ł a  t a m 
b o mb a ,  przyczem z o s t a l i  z a b i c i  o f i 
c e r  ż a n d a r m e r y i ,  t r z e c h  p o l i c y a n -  
t ó w  i d w i e  o s o b y ,  a 6 osób odniosło 
rany.

Sytuacya w Odessie.
Petersburg. (Pet. ag. tel.) O zajściacg w 

Odessie, które w yw ołały  liczne skargi lu
dności i obcych konsulów, nadeszło urzę
dowe przedstawienie, w  którem powiedzia
ne jest:

Podług informacyj zasiągniętych przez 
ministra spraw wewnętrznych, rozruchy 
wywołane zostały strejkiem (?) zorganizo
wanym w  porcie przez socyalistów. A by 
miasto i handel uchronić od szkody, człon
kowie „związku rosyjskich ludzi44 utwo
rzyli z pomiędzy siebie załogi okrętowe. 
Rewolucyoniści odpowiedzieli na to szere
giem czynówterrorystycznych, zabili m iędzy 
innymi dwóch kapitanów i wysadzili okręty 
w  powietrze. Te czyny sprowokowały mo
narchistów, którzy ze swej strony atako
wali żydów i studentów, jako te żyw ioły, 
które ich zdaniem, zakłóciły normalny 
bieg życia w  Odessie. W ładze miejscowe 
i ministerstwo spraw wewnętrznych po
czyniły energiczne zarządzenia przeciw 
temu, przyczem żadna z partyj polity
cznych nie była bardziej uprzywilejowaną. 
Jeden ze „związku rosyjskich ludzi44, ob
winiony o udział w  rabunku, został stra
cony. —  Dnia 28 lutego pokój znowu 
przywrócono.

Generał-gubernatorowi Kaulbarsowi kon- 
sulowie mocarstw obcych wyrazili podzię
kowanie za zabezpieczenie ich mienia i ży
cia. (Jest to bezczelne przekręcenie rze
czywistych faktów dla obrony czarnej so
tni. Red. „Naprzodu44),

Pogromy.
Elizawetgrad. Wystąpiły tu objawy pogro

mu. Kilka magazynów z r a b o w a n o .  Twier
dzą także, że k i l k u  ż y d ó w  o d n i o s ł o  
r any .  Dzięki energicznym zarządzeniom po
licmajstra pogrom został w zarodku stłumio
ny. Rabini telegrafowali do Stołypina i do 
posła odeskiego Pergamenta.

* „Spójnia“  w  W iedniuTw  sobotę 16 b. m. 
o godz. 6 wieczorem w sali „Lehrerhaus44, VIII. 
Langegasse 20, odbędzie się staraniem „Spójni“ , 
stowarzyszenia polskiej młodzieży postępowej, od
czyt dra Adolfa Raybekiela na temat „Wartość 
życia44.
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SKŁAD M A S ZY N  DO SZYC IA
i W arsztat naprawy Ignacego Grossa

pod k ierow n ictw em

J A N A  P O J E G O ,  mechanika specyalisty 

w Krakowie, ul. Starowiślna L. 1
(naprzeciw gł. poczty).

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 
maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 

Sprzedaje wszelkiego gatunku maszyny nowe, 
oraz używane w znakomitym stanie,

jakoteż części składowe najlepszego gatunku do wszelkich 
70 systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 
Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 godzin.

Ceny um iark ow ane. Ceny u m iarkow ane.

NOWOJORSKA GERMANIA
Towarzystwo asekuracyjne na życie

Generąlna Dyrekcya dla Europy: Berlin, W. 84, Behrenstrasse 8, we własnym domu 
Generhlna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, I. Stubenring 18, we własnym domu

Z R A N I E N I A

Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 .....................
Stan czynny według bilansu z końcem r. 1905 . . . 
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w  r. 1905
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 ..............................
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . .

K 539,686.228 —
„ 176,528.310-- 
„ 30,748.986-—

; S : =  ]  13,934.003’-

Szczegolne korzyści
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ubez
pieczenia ;

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle niezaczepialne, że zacho
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek 
samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro wniosek 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye;

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 
premii;

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod broń 
bez podwyższenia premii;

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dal
szego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii: 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sze
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabela
rycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenie 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po zło
żeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 lat 
uzyskać pełną moc prawną.

63

Generalna ageneya dia Galicy! zachodniej
w  K r a k o w i e ,  p r z y  s i l i c y  J a s n e j  L .  5

u p. Zygmunta Oieitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do 

akwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków.

W F f ł A  B IE S iA b E C K A

Proszę zawsze żędać wyrobu krajowego

M un ka  oszczędzające, ję d rn e  m yd ło
z  „E aosorożcem *4 Suto „ k o s ą M 36

z pierwszej galicyjskiej parowej Fabryki mydła

SZYMONA MUNKA W ŻYWCU.
(Założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo.

99 SERENIT AS “
hygienlczna palarnia kawy

zapomocą gorącego powietrza 
i  F a b r y k a  k a w y  „ S e r e n i t a s 44

poleca po najtańszych cenach

wyborowe gatunki kawy palone] i surowej, 
kawę słodową (syst. ks. Kneipa), jakoteż skład 
herbaty, wódek, wina, koniaków, lik ie
rów, oraz wszelkie towary kolonialne i delikatesy. 

Zlecenia z , prowincyi wysyła się odwrotną pocztą i koleją.

Z poważaniem

PALARNIA KAWY Pod firmą „SERENITAS" 
Kraków, Szewska 22.

Przez W ysok ie  
s. k. Nam iestnictwo  
koncesyonowane

Biuro
podróży

Z o f i i

Biesiadeokiej
Oświęcim (dworzec)

wszelkiego rodzaju powinny być starannie  
chronione od każdego zanieczyszczenia,

ponieważ przez to może z najmniejszego zranienia powstać rana. 
ciężko się gojąca. — Używana od 40 lat maść rozmiękczająca, zwana 
„Pragską maścią domową“ okazała się skutecznym środkiem do opa
trunków. — Ta sama utrzymuje rany czysto, chroni je, uśmierza 
zapalenia i bóle, działa chłodząco i przyspiesza zabliźnianie się- 

Przesyłka pocztą codziennie.
1 wielka'T puszka 70 hal. 1 mała puszka 50 hal.
Pocztą zostają wysyłane opłacone do każdej stacyi 

Austro-Węgier.
Po nadesłaniu 3  kor. 10 hal. 4  puszki.
Po nadesłaniu 7 kor. — hal. 10 puszek.

W szystkie części opak ow an ia  posiada ją  
u staw ow o zastrzeżoną marki* ochronną.

Główny skład: U .  F r a g n e r a ,  c. i k. nad. dostawcy
apteka „ZUM SCHWARZEN ADLER-4 

Praga, Kleinseite, Ecke der Serudagasse Sr. 203-
\a  sk ładzie  w  aptekach Austro-We.głci'.
W  K rak o w ie  w  znaczniejszych aptekach. 526

a

Na reu m atyzm
gościec, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie rozpowsze
chnione, przez wielu lekarzy ordy
nowane i przez znakomitości uznane

Linimentum Gaultheriae compositum
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„N E R W 0 L " 749

chemika dra Juliusza Franzosa, aptekarza 
w Tarnopolu.

Cena flakonu 80 hal., 10 flakonów 8 koron, 
nie licząc opakowania i franko. 

Tysiące listów dziękczynnych do przeglą
dnięcia. — Dwa razy dziennie wysyłka po
cztowa. — Do nabycia w każdej większej 

aptece, względnie w aptece chemika

Dra JULIUSZA FRANZOSA w Tarnopolu.

MASŁO
kuchenne i deseroW

poleca

h a n d e l  t o w a r ó ^  
k o l o n i a l n y c h

pod firmą

Wojciech OLSZOWSl
W KRAKOWIE,

Mały Rynek (róg ul. SzpitalnS

IńSP

sprzedaje 561 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańslcich we wszyst

kich kierunkach.
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych i kolejowych.
Bilety okrętowe do Kanady
i b ile ty kolejowe kanadyjskie.
Prospekty darmo i opłatnie.

57

Egzaminowany buchalter
i korespondent w  języku pol
skim, niemieckim i francuskim 
(izraelita), oraz fachowiec 
w handlu drzewem budowl. 
i w przedsiębiorstwie budowy 

poszukuje posady. 164 
Zgłoszenia pod „I. N. 68“ w  dziale 

inseratowym „Naprzodu11.

Najlepszego gatunku
igły, oliwy i innych przybrów 
do maszyn do szycia dostać 

można tylko
w składzie maszyn do szycia

Kraków, Starowiślna 1. 72
Wysyłka na prowincyę za zaliczką.

„LE FERMENT", Kraków, ul. Podwale 1 .5
Wyłączne zastępstwo na Gałę Austryę. 75

Wyrób mleka i fermentu płynnego za pomocą „Lakto- 
bacy!iny“ według metody dra Miecznikowa, profesora in
stytutu Pasteura w Paryżu. — Sprzedaż tych wyrobów 
oraz laktobacyliny w proszkach i w pastylkach. — Bro
szury i wyjaśnienia traktujące o działaniu na zdrowie 
tego środka dyetetycznego na żądanie darmo i opłatnie.

DO
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RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i speoyalnych leczniczych

pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 468

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej lA/nfjw minoroI f l P 
Tow. Lek. krak. polecone przez toż Towarz. s lU U j  S illllC ! U I ’ ■ o
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshtib' 
łerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingeń’ ' 
tudzież speeyalne lecznicze ja k : litową, bromową, jodow4> , 
żelezistą, kwaśną oraz wody mineralne norm al»e ‘
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach | 

i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. <

S f  •»»<»»■»♦■»»»♦■»»■»»»»♦>»■»■»<>♦<»»♦♦■»»»»■» »  »
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Władysława Teodorczuka
w Krakowie, przy ml. Filipa If

wykonuje dzieła, broszury, czasopisma, 
druki kupieckie i bankowe itd. 

Specyalność: linoleoryty i druki artystyczne.

■

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustu-:* A t - i jz y  T I< » Z drukarni Władysława Teodorczuka w  Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr-
710)-


